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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

go7t ° Weg biletów bankowych rosyjskich stare- 
ijj0a 6n'Pla, przedłużony zos tał do końca roku bre- 

7 5 ° -  f «  Handl.)
8y8t • zeszły piątek, jako w uroczystość kon- 
cbaty w ^ a lwzu Skiiselburgskiego pu łku pie- 
der aa łące  pod Rypinkiem, spalony zos ta ł na- 
*y ‘.‘Skoy fajerwerk, przyczem przedstawiono ty -  

raz' którego treścią było wzięcie twierdzy 
»l<ków L)/-'Ski sprzyjającej pogodzie, t łum y 
sto^Cj Przyglądały się z zajęciem całej uroczy-

godził ^ d Z(*S;?ł6go piątku, niebo jakoś się wypo- 
«aCji że zaś w ten  dzień przypadła  zmiana lu- 
Ustali sl,odziewać się przeto można, że się pogoda 
ipibi,e' C0 dla nas  mieszkańców bardzo będzie przy­
bity 101 a dla ziemian, w obec rozpoczętych już 

nader ważnem i pomyśluem.
d8|PDrA,natorpwie i k tórzy  od roku 1871 kilka 
2GbranŻH,*3ta^*ei'1 teatfainyi-h, fundusz z takowych 
by ty ,  ̂ r .s‘ przeznaczyli na restauracją  orga- 
^°*vin°"C!e*e • ®° Mikołaja i takowy w domu han- 
Wjer2 złożyli. Komitet restauracji kościoła po- 
Hróte 0c*nowieuie organu zdolnemu mistrzowi, i 

Ch ^słyszymy wspaniałe tony wznoszące się 
"'icĄ D a *e bożej'. Z ostatnich dwóch przedsta- 
—dovypr2ef naczy^ c*ż sam* amatorowie dochód na 
Już ba i u -a rza  Szkaplerznej; o ł ta rz  ten je s t  
to |jc Uk°ńczeniu, a że fundusz niewystarcza, prze- 
11 oścj na szlachetue uczucia kaliskiej publicz-
^ r o ’t ‘,0stan°wili na ukończenie takowego dać 

5 ;  p.Jeszcze jedno przedstawienie.
?° „ ( W ^  .z Warszawy pod d. 27 czerwca r. b.

r o d / eze;tua^  ŃajjaSn. Pan raczył udzie- 
stlt0 jp‘nie P° zm arłym  kompozytorze St. Mouiu- 
a staj!; nora.zowe wsparcie w ilości rs. 4u00 — 
* w l l jpnsji rocznej po rs. 2000.

Miasto nasze od wczoraj w niezwykłym 
je s t  ruchu; pówód do tego stauowi zw ykła w tej 
porze, to je s t  na Sty Jan  zmiana mieszkań, a za 
nią i przeprowadzenia.

\ \  j\S 16 Kaliszauina zamieściliśmy korres- 
pondencję z Konina, w której była powtórzoną 
krążąca wieść o księdzu ocalającym marznącego 
strażnika, który wzajem księdza powieszonego przez 
złoczyńców miał ocalić od śmierci.  W przytocze­
niu tej wieści, sądy upatrzyły  przestępstwo, w sku ­
tek czego przeciw redakcji Kaliszauina wytoczoną 
została  sprawa ,,o rozsiewanie fałszywych niepo­
kojących wieści,” i ta  w dniu ju trzejszym  w miej­
scowym Sądzie Poprawczym (na Tyńcu) sądzoną 
będzie. 7,1"

=  W Brusie o 3 wiorsty od miasta Eodzi, 
a  6 wiorst od K ons tan tynow a, założoną została  
fabryka sztucznych nawozow Villa. —  Dołączo­
ne do gazet warszawskich ogłoszenie, bliższe i 
szczegółowe o niej podają wiadomości.

Pierwsza kw adra  księżyca przypada d. 13 
b. m. o godz. 8 m. 4 wieczór.

—  Urządzenie choćby jednej pompy na Nowym 
rynku je s t  koniecznie potrzebnem. Zdarzały  się 
już  wypadki, gdzie kobiety przybywające z wiosek 
więcej oddalonych, z powodu niemożności zaspo­
kojenia pragnienia, omdlewały.

—  Zapewne przez pomyłkę pocztową, przyby­
ła  bchl. Ztng. w dniu 6 b. m. im raz z dwóch dni 
do nas. A że codzień wychodzą dwa num era to 
je s t  jeden  rano a drugi po południu, dostaliśmy 
więc razem numerów 4. Chcąc takowe ja k  naj­
prędzej przejrzeć, udałem się do pewnego z a k ła ­
du i ze ździwieniem zasta łem  stan  rzeczy nas tę ­
pujący; pewien obywatel tutejszy, położywszy j e ­
den numer na krzesło, usiadł na nim; drugi na 
stoliku przytwierdził lewym łokciem; trzeci czytał,  
trzym ając go w lewej ręce, i nareszcie założywszy 
prawą nonę na lewą, położył na kolanie czwarty nu­
mer, i przycisnął łokciem prawego ramienia. A! 
cóż to za sobkowatość?!

—   ̂ Ciepło i pogoda sprowadza z każdym dniem 
| W1ęcej gości do mleczarni w Rypinku. Bo też bli- 
jzkość miejsca,, wygodne po obydwu stronach szo- 
jsy chodniki obsadzone drzewami, gustownie za ło ­
żony ogródek, altany, a przedewszystkiem wybor­
ne mleko i śm ietana trafnie z cukrem, cynamonem 
| chlebem wiejskim podawane, bardzo przyczynia­
j ą  się do uprzyjemnienia tej zamiejskiej wycieczki.

j  —  Za kilka dni nastąpi otwarcie letniego klubu, 
j - -  Widzieliśmy przed kilku dniami nadesłaną
do wydziału lekarskiego tutejszego Rządu Guber- 
nialnego głowę jagnięcia, zaopatrzoną aż’..... w czte­
ry uszy.

Mieć tyle organów słuchu, a ani jednego mowy; 
coby to- za męka była dla którego z naszych uo- 
winiarzy lub nowiniarek! Jagnię  powyższe przy­
szło na świat we wsi Koźmin, powiecie Turekśkim.

—  Pewien słynny adwokat, który wszystkie 
processa wygrywał, został zakonnikiem. Klasztor 
był pewnym, że żadnego processu nie przegra od- 
tąd ależ inaczej się s ta ło .  Gdy go o przyczyr 
nę zapytano, odpowiedział: „p rzeg rana  inoich pro ­
cesów z tąd  pochodzi, że o d k ą l  zostałem zakonni­
kiem, nie chcę k łam ać j a k  dawniej.”

—  ̂ Dla rodziny Grzelaka złożono w ekspedycji 
„Kaliszanina” od p. Bogdańskiej ę, Miłkowic rs. 5 
i od pana X. rs. 2.

—* (Nadesł. ) — W tym czasie rozeszła się w m. 
Kaliszu pogłoska, jakobym  miała otrzymać wspar­
cie w kwocie rs. 60 z funduszów przeznaczonych 
na cele dobroczynne. Dla ludzi złych i lubiących 
bawić się krzywdą bliźnich, je s t  to piękny tem at 
do rozmów, a dla niegodziwych autorów bajki pra­
wdziwy trjumf. Bo coż dla nich może być przy­
jemniejszego, ja k  niszczyć sławę sieroty lub wdo­
wy; nie narażając się bowiem na odpowiedzialność, 
wywołują efektowne okrzyki oburzenia, nie docho­
dzącego prawdy ogółu.

Tym wszystkim, którzy słyszeli lub słyszeć mo-
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' "^k iem "*”,0 was tu przesiedlili? zapytałem  po 
? "uleżeniu.

- 7 Jau zadrżał.  
p * ' 6’ nie dawno, cztery  la ta  temu. Za sta- 

t s ^ Sc,*ch Wszyscy mieszkaliśmy na swych dawnych 
h. i by>a’ a otc! opieka przesiedliła. S tary nasz 
7  krulesf “Czclwa, du3za' spokojniutki,  Panie daj 
tB4'v'pdlitt’i uiebmskie! No, opieka zapewno 

^było P°stąpiła, widać, że już  tak  powin-

^  Mv8dzieście wPrzdd mieszkali?
^  1)1 J  ^ 'tkne j-M ieczy .

^ ‘ < * 0  z tąd ?  
p  ,° wiorst.

O ?  U ,n ’ L > - 
n»P,ed" “ !‘‘P‘ei -  Tam miejsca dogodne,

ł , ' '  0 ° i  ta ,n - lpPieJ było?
lepiej... T„... uuguunc,

w ’’y o«i asz6 ^niHżdo, a tu  ciasnota, susza.....
6 ' 0cieli- Tam u nas w Pięknej Mieczy, 

t j>  co t o ,  wzgórek, wejdziesz i panie Boże
i i i  . w ,  » t'a ^  , 1 r z e k a * ‘ ł i l k a ' * l a s > a  ta m
D.^ko, 0lI_, a tn .znów idą łąki. Daleko widnieją, 

ach m 'Ve Je widać... Patrzysz , pa- 
ozkosz! No, tu  istotnie ziemia lep­

sza; gliniasty, wyborny, pszenny g run t  mówią ch ło­
pi, u mnie zboża to wszędzie massa się urodzi.

— A co s tary  wyznaj prawdę, ty tęsknisz za 
rodzinnein miejscem?

_ l a k ,  chciałbym go zobaczyć. Zresztą, wszę­
dzie dobrze. Ja  czjowiek samotny, po świelnik. 
Długo to j a  w domu wysiedzę? A oto, ja k  pój­
dę, jak: pójdę, dodał, podniósłszy głos, to jakoś 
lżej człowiekowi. I słoneczko ci świeci, i Bogu 
widniej, i piękniej się śpiewa. Patrzysz , tam  zio­
ła  pomocne rosną, spostrzeżesz je, zerwiesz. Wo­
da tędy płynie zdrojówa, święta woda, warto się 
jej_ nap ć. P taki niebieskie śpiewają.... A za Kur- 
skietn ciągną się stepy, ogromne stepy, gdzie mo­
żna pełnemi piersi oddychać, gdzie rozkosz nie wy­
słowiona, gdzie błogosławieństwo B o ż e ! I ciągną 
się one, ludzie mówią, do samych ciepłych mórz, 
gdzie gniezdzi się rozkosznie śpiewający ptak, H a -1  

majon, i z drzew liść zimą i jes ien ią  nie opada- 
i ja b łk a  rosną złote, na srebrnych gałązkach i 
gdzie żyje człowiek w stanie błogim i sprawie- ' 
dliwości.... I oto tam bym chciał pójść..  Bogdz ie  
ja  już  chodz iłem .. I  do Romenu chodziłem i do 
sławnego grodu Symbirska, i do samych złotych 
kopuł Moskwy; chodziłem nad żyzne brzegi Oki, 
nad Cny błękitnej i nad Wołgi, rzek  matki i du- 
żii ludzi widziałem, dobrych chłopków i poczci­
wych mieszczan... Poszedłbym oto ta m . ,  i oto...  
i już. I nietylko j a  grzeszny... dużo innych wło­
ścian w łapciach, tu ła ją  się po świecie i prawdy 
szukają.. ..  t a k ! . .  A co to w domu robić? S pra­
wiedliwości w ludziach nie ma. ot co...,

Ostatnie słowa Kasśfjan wypowiedział n iewyra­
źnie, prawie uiezrozumiale, potem coś jeszcze po­

wiedział,  czego nawet dosłyszeć nie mogłem, a 
tw arz  jego tak dziwny p rzybrała  wyraz, że mimo­
wolnie przypomniała mi się nazwa „przygłnpie-  
go.” Spuścił głowę, odkaszlnąt i jakby  oprzyto­
mniał.

—  Jakież piękne słoneczko, rzek ł  półgłosem, 
jakże  przyjemuie, Boże, jakie ciepło w lecie.

W zruszył ramionami, p rzes ta ł  mówić, spojrzał 
wkoło roztargniony i pocichu zanucił. Nie mo­
głem pochwycić wszystkich słów jego rozwlekłej 
piosenki, a tylko dosłyszałem następujący dwu­
wiersz:

„ A  z o w ią  m n ie  K a ssja n e m ,
A  p o  p r z e z w is k u  P c h łą .11

„ E  ! pomyślałem, on i improwizuje." Naraz za­
d rża ł  i ucichł, pilnie wpatrując się w gęstwinę lasu. 
Obejrzawszy się ujrza łem  m ałą  wiejską dziewczy­
nę, około la t  ośmiu, w modrej sukmance, kraciastej 
chustce na głowie i koszyczkiem na opalonej r ę ­
ce. Nie spodziewała się wcale nas spotkać i j a k  
to mówią, wlazłszy na nas, s tanęła  nieruchoma 
w gąszczu zielonej leszczyny, na cienistej ł ą c z c e , . 
lękliwie w patru jąc  się we mnie swojemi cz a rn n n i  
oczyma. I gdy zaledwie zdołałem jej się p rzypa­
trzeć, skry ła  się zs drzewo.

—  Anusia! Anusia! chodź tu ta j  nie bój się z a ­
wołał łagodnie starzec.

—  R"ję się, ozwał się cienki głosik.
Nie bój się, nie bój, chodź do mnie.

Anusia w milczeniu opuściła swe stanowisko, 
cichutko obeszła wkoło, je j  dziecinne nóżki zale- 
dwip słyszane były w trawie, i wyszła z gęstwiny 
tuż przy  samym starcu. Była  to dziewczyna nie
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gą powyższą plotkę, oświadczam: że żadnych wsparć, 
ani niczyjej łaski w calem mojem życiu nie po­
trzebowałam, nie potrzebuję i potrzebować nie 
będę. Interesujących się moją osobą i moim lo­
sem zapewnić mogę, że em ery tu ra  jaką  po tnęża 
pobieram i praca jakiej się uie lękam, w y s t a r a ­
j ą  mi w zupełności na u trzym anie  moje i moich 
dzieci.—  Kamilla Kielczewska.

—  S p r o sto w a n ie .— w JV& 53 Kaliszani- 
na na str. "211 zamiast cimborium, czytać należy 
ciborium\ od cibus (pokarm).

Korespondencja K aliszanina.

LISTY Z WARSZAWY.

Dnia 1 lipca 1872 r.

Gotujemy się do obchodu w przyszłym roku mie­
siącu lutym (dniu 19), czterechsetnej rocznicy uro 
dżin wielkiego naszego as tronom a Mikołaja Koper 
nika. Komitet tym celem  już ustanowiony został 
i robią się, o ile wiemy usilne u Władzy starania, 
aby obchodowi temu nadać okazałość odpowiednią 
Pięknie to bardzo, że i w haszem mieście nie 
przejdzie bez śladu dzień tak' uroczysty dla wszyst 
kich Słowian, których Kopernik je s t  największą 
chwałą. Sihutną bowiem byłoby rzeczą, gdyby 
W arszawa, centrum ruchu umysłowego całego k ra ­
ju ,  zastaw ała się biernie w obec festynów i cere- 
nion.fl jakiemi dzień ten  czcić zamierzają Niemcy. 
Wiecie już bowiem, iż pomimo, że bezstronne stu- 
dja naw et'uczonych  Niemców wykazały, iż Koper­
nik był polakiem, ci dumni kulturłragerzy św iata i 
słowiańszczyzny nie przestają  bezczelnie u trzym y­
wać, że Kopernik na łonie ich Vaterlandu się ro ­
dził. A wiecie dla czego ta k  są pod tym wzglę 
dem uphrci? Pewno nie domyślacie się. Nie cho­
dzi im bynajmniej o Kopernika, nie; im chodzi 
głównie o wykazanie', iż prawdziwi genjusze tylko 
na łonie ich narodu rodzić się mogą, a to tym ce­
lem, by przez to swoją wyższość nad innemi n a ­
rodami ujawnić. Ale nic z tego. Świat cały od­
rzuca ich kradzież, przyznając zgodnie z historją, 
iż Kopernik do naszej narodowości zaliczać się po­
winien.

Nie wiemy jeszcze, w jaki sposób uroczystość 
odbywać się będzie, podobno między innemi zamie­
rza ją  odnowić pomnik i w dniu 19 lutego r. p. o d ­
kryć go na widok publiczny.

S k ładk i na rodzinę St. Moniuszki idą słabo. G a­
zety pootwierały swoje szpalty i mało mają ofiar; 
w teatrze urządzono do przyjmowania sk ładek  
wielką książkę i ledwie 400 rubli podobno dopie­
ro zebrali. Nie wątpimy, żć z czasem ofiary się 
posypią, inaczej smutno byłoby n a  samą myśl, iż 
t e  stotysiączne t łum y co tak  rzewnie Moniuszkę 
żegnały, tak  chłodno zachowują się w obec nie-’ 
dos ta tku  jego rodziny. Najznaczniejszą ofiarę przy­
niósł koncert Biisegb w ogrodzie Saskim, bo 2500 
rubli. Za to też gazety nasze pod niebiosa dy ­
rek to ra  liguickiego wynoszą. Czy jest za co? Da­
libóg nie. Bilse rok rocznie przyjeżdża do W a r ­

szawy, rok rocznie wywozi z niej dziesiątki tysię­
cy rubli, cóż więc dziwnego, iż g ra ł  na pogrzebie 
Moniuszki i na koncercie w ogrodzie Saikiin. Wy­
nosić go za to pod mebiosy nie ma doprawdy za 
co; spe łn ił  swój obowiązek, inaczej do tkną łby  bo- 
leśuie publiczność naszą, za co nie moziiaby mu 
oyło inaczej zapłacić jak pogardą. Zamiast za 
tern dziękować szlachetnemu Bilsemu po razy kilka, 
lepiej mech dzienniki uasze krzyczą po sto razy 
na całe gardło , abyśmy sami zdobyli się na wy­
borną swojską orkiestrę , zdolną wytrzymać kon­
kurencję z BiKein, by.,.t(izinkowy ten Jiguieki m e -  
stro nie zjeżdżał do nas rok rocznie i nie wywo 
ził przez granicę naszego grosza.

Strach, s trach  doprawdy ja k  ną  każdym kroku 
gnieceui przez Niemców jesteśmy. Z ak ładają  oui 
u nas ciągle swoje sklepy, zalewają nas ciągle 
swojemi wyrobami, wykupują ziemię, naprow adza­
ją  tysiącami swoich kerlów, a  zacna nasza prassa 
(ź wyjątkiem organów młodych: Niwa, Opiekuu, 
Przyroda i przemysł, i P rzegląd) na to nic.. Raz 
już t rzeba  abyśmy śię z pod nieznośnej suprem a­
cji niemieckiej wydobyli, i zrozumjeli dokładnie, 
iż największym nieprzyjacielem naszego kraju  i 
w ogóle wszystkich Słowian, jest niemiec wchodzą 
cy pokornie z fajką w ustach obok bidki za p rzę ­
żonej ty psa, z żoną i betami, na zi mię zroszoną 
naszego chłopka znojem. Otrząśnijmy się z pod 
ich wpływu, weźmy się do pracy, handlu, zak ta  
dajmy fabryki, kupiljuiy tvlko swojskie wyroby 
a nadewszystko dzierżmy silnie ziemię otrzym aną 
po ojcach w puściźnie, na k tó r^  od dawna Germa- 
ńi już zębiska swó ostrzą.

Jeżeli zapowiedzie niektórych dzienników na­
szych dopią do skutku, to może niedostatek pol­
skich książrk uaukowycb usuniętym zostanie. Opie­
kuu Domowy bowiem łączuie z Niwą przystępują 
(bieda tylko, że uie wiemy od kiedy), do wytift.va- 
ma bibljoteki filozofji pozytywnej. W sk ład  po­
żądanego t e g o  wydawuictwa, wejdą znakomite p ra ­
ce: Mila, H erber ta  Spencera, Bama i t. p. uczo­
nych, objaśniane krytycznie. Na. czele redakcji 
wydawniczej mą s tanąć  podobno p. Ju ljan  Ocho- 
rowicz. Od lipca V. b. P rzyroda i P rzem ysf wy 
dają  zapowiedzianą Bibljotekę nąuk przyrodzonych 
rozpoczynając j ą  od fizyki Reissa P rzeg ląd  ly -  
godniowy w miesiącu październiku wypuszczą na 
świat swoje 50 tomów za rubli 5. Bę ią tu  dzie 
ła  uczone i popularne, beiletrystyczue i ludowe 
Cena arcy-przystępna, oby tylko ścisłość wydawni­
cza obok sumiennego z oryginałów przek ładu  
przestrzeganą była. Pozwolenia na Bibljotekę nauk 
prawnych dotąd nie ma; sądzimy jednak, iż przyj­
dzie niebawem i i-szy tom  jej już z początkiem 
r. p. ukazać się będzie mógł na widok publiczny

Widzicie zatem, iż nie zasypiamy gruszek w po 
piele. Robimy Co można, aby przygotować dobre 
książki; t rze b a  tylko abyście czytać chcieli, i do 
szli do tego przekonania, iż czas królowania i 
nas powieści i poezyjki m inął bezpowrotnie. Ucz 
my się, czytajmy, — bez nauki zginiemy. Zakła 
dajcie więc kołka czytelnicze, bierzcie się do pra 
cy i nauki, albowiem, albowiem nadszedł jhż czas 
że „ trzeba  więcej jak  kiedykolwiek uczyć się, gdyż 
up łyną ł wiek złoty.”

Hóżnc wiadom ości.

— Ostatnie wiadomości nadeszłe z p r z y M  , 
Dobrej Nadziei, donoszą o nowych bogatych 
kryciach na tamecznych polach djamentowych.

—  W Solicach (Salzbrunn) liczba gości p> L  
:i z. ni. doszła już “ 

osób, więcej niż w r. z. o '283
byłych na kurację, do 23 z. m. doszła już 

z. O 233. . g
—  Regencja Kolońslca (Gaselin), jak  piszą 

Szczecina usilnie przestrzega od używania żelaż 
prasowania, napełnionych węglem, gdyż z u^ h0. 
onych wydarzyło się już  kitka wypadków zac 
rowauia, które nawet kobietom temi żełazami P 
sującym groziły niebezpieczeństwem utra ty  żfy

— Prezes naczelny W. ks. poznańskiego. ■ 
{onigsmarck, popiera w Berlinie projekt budo 

szkoły przemysłowej w Poznaniu. . . .
—  W Szczawnicy od duią 13 z na. fi* r-? 

łe deszcze uiewne, wichry l zimna panują-
—  Kupiec Karol Siebert z New Yorku Pr ^  
ózł do Berlina i złożył cesarzowi w ofierze

jednorocznych jelonków schwytanych w dzjt 
czych Jasach pomocnej Ameryki. Jelonki 

lę p<j 4łVuESkim zwierzyńcu. (K. ’y ' . j
== Rzym d. 2 fi czerwca. — Wikary kard) 

..„pisał do , prefektura Rzymu list, w który11' 
wzywa o wyszukanie środkow stosownych d® L ,  
wstrzymąuia dzienników humorystycznych, 0“ ,0. 
stawiania w swoich illąstracjucb symbolów r, 
licKich na urągowisko i wzgardę publiczności- *  
dyuął Wikary zwraca w najgrzeczniejszych w) 
zach u w a .ę  na to, że rząd katolicki, P1’111̂ ^  
cele polityczne, tego b raku  usząnowania dl® 
bolow religijnych cierpiećhy nie powinien. ^

???

około ośmiu ja k  mi się z  początku zdawało, wno­
sząc z je j  nizkiego wzrostu, ale około lat t rzynastu  
lub czternastu . Cały sk ład  jej ciała był drobny 
i wątły , ale bardzo ksz ta ł tny  i zgrabny, a  piękna 
twarzyczka, uderzająco podobna do twarzy Kas- 
sjana, chociaż Kassjan pięknym nie był. Też s a ­
me ostre rysy twarzy, toż samo dziwne, chytre i 
nieufne, zamyślone i przenikliwe wejrzenie, też 
same ru c h y . . s tanę ła  przy boku Kassjana, ten o- 
ga ruą ł  j ą  wzrokiem.

— Uóżeś, grzyby zb iera ła?  zapytał.
— Tak grzyby, odpowiedziała z nieśmiałym 

uśmiechem.
—  I dużo nazb ie ra łaś?
—  Dużo, rzek ła  bystro spojrzawszy na niego

i uśmniechnąwszy się.
—  A białe grzyby są?
—  Są i białe.
—  Fokaż. pokaż.... (spuściła z ręki koszyk i 

uniosła do połowy szeroki liść łopianuj pokrywa­
ją cy  grzyby).

— E !  rzek ł Kassjan pochyliwszy się nad ko- 
szvkiem, jakie  ładne  1 Tak, tak Anusiu.

* _  Czy to twoja córka? zapytałem Kassjana
Anusia lekko się zarumieniła  1 _
—  Nie, krewna, odpowiedział niby niedbale.

A u-No. Anusia idź, dodał zaraz, idź z Bogiem
ważaj.... uda 1 W  .(••iwo,.,.,

— ' Na cóż je j  pieszo iść? przerw ałem  mu. My
byśmy ją  o d t w n r . . . . ^  C(u0., ^non'm.iu

‘ Anusia spłonęła jak  piwonja, u jęła obu rąc^ko -  
szyk i trwożnie spojrzała na starca.

— Nje, pójdzie pieszo, odpowiedział tenże o 
bojętnym tonem, po co jej to?....  Dojdzie i tak.
Nd, rireWj.'' ? g  ,wi- ń-ij-rtiilfcoci-ifl 'ój.ł,’j  urioiwwi 

Anusia spiesznie zapuściła się w las. Kassjan
popatrzywszy za nią, opuścił głowę i uśmiechnął
się. W tym przeciągłym uśmiechu, w k ik u  sto
wach wyrzeczonych do Anusi, w dźwięku nawe
jego głosu, gdy rozmawiał z nią, widoczna była
uie wyttomaCzonń nam iętna miłość i czułość. Je
szcze raz spojrza ł w stronę którą się oddaliła
jeszcze raz uśm iechnął się, ocierając twarz i kilka
razy k iw nął głową.

— Dla czegoś ją  tak  prędko odp raw ił?  zapy­
tałem, byłbym grzyby od niej kupił... .

— Wszystko jedno, w domu pan kupisz ja  
pan będziesz chciał, odpowiedział,  pierwszy raz 
używając wyrazu pan.

—  Śliczna dziewczyna ta  twoja Anusia.
—  Nie... jakie...  tani... odpowiedział jakby z nie 

chcenia i w tejże chwili popadł w dawniejsze ni)
M S T 1 "  . * \  <

b.,
==' Donoszą z Wejmaru pod d- 29  ezerw^  ̂

że zaśluoiuy ks. następcy tronu  Wajmar?k' j, 
księżniczką f e re s s ą  O idenburgską nas tąp1 

22 sierpnia w P ę t ę r h o f j ^ ’ j j,,,,,
— Dowiadujemy się o projekcie wyb udo w 

kościoła w Cil-ęhociukul Suma potrzebna 1,9 Lr 
krycie kosztów budowy ma powstać drogą 
dobi o wolnych. ^ i

—  W Niemczech i Ameryce ludzie niezaW ' 
oszczędni używają kołnierzyków i gorsów

rowych fabrycznych. Otóż według dziennika ,£  
tific American” kołnierzyki takowe i gorset) ^  
wierają biel ołowianu, który w zetknięciu że 
r ą  może wywołać szkodliwe skutki. . . jj-  

Szał religijny.— W gubernji Siedleckiej 
rzył się niesłychany wypadek szału rellrlb 
Wieśniaczka, .szynkarka, m atka licznej r°b Jj 
daw ała  się ztem często słyszeć, że pragnie ź J ,  
świętą męczenniczką. W pewnym dniu Vie<aljalii 
nym, gdy dzieci i domownicy do kościoła się ® 
wlazła w rozpalony piec piekarski i spaliła 
że szczątki zupełnie zwęglone zostały. {Schl. J 

=  Więcej niż 190 zdrojów leczniczych. ap 
są w Galicji. Między temi znajdują , się Pr? ■ ao- 
kalicżnych, solnych, żelaznych, siarczanvch ij ' e), 
wych źródeł, najrozmaitsze kwasowe ( S a m y  
i chemicznie obojętne wody, czyli tak  zwane 
to thermy. Obecnie istnieje 26. zakładów. «,jric: 
rych piją wody i używają kąpieli, a mian° j 9. 
Bobrka. Bolecł\ą(w, %iflkótKPe})>tytR I w o n i e ^

Widząc, że wszystkie moje usiłowania « zU {]̂ r  
nia z nim rozmowy p o z p ł ta ły ' bez skutkm 
łern się na wyręby. P rzytem  i upał  się p o ­
wiek zmniejszył; ale jakoś mi się nie P pj- 
dlo, i z jednym chrościelem oraz nową ®.’ “ r^  
wróciłem na kolonją. Dojeżdżając do puft Y 
Kassjan naraz odezwał się do nmie: cj«-

— Panię, panie, przewiniłem względe® 
bie, gdyż wszystką zwierzynę zakląłem.

—  Ja k  to?  i oJo
— Już  ja  wiem. A oto i uczonego P3L je 

a nic nie zrobił. Pomyślisz, ludzie jak  Inn’
A oto i zwierz, co z niego zrobił?  jepo-

Napróżno byłbym zapewniał Kassjana o T  ,jD 
dobieństwie zaklęcia zwierzyny i dla t f r 0 ” ^  
na to nie odpowiedziałem. Tembardzicj. 26 
wjechaliśmy we wrota.

W izbie Anusi nie zastaliśmy, PrzeZ. K
już wróciła i pozostawiła koszyk z grzyba 
idfej przypasował nową oś, oceniwszy Jd>.
-rnrowo i niesłusznie, a za godzinę 
pozostawiwszy Kassjanowi nieco pieniędzy. je $  
zrazu przyjąć nie chciał, ale p o t r z y m a w s z y
iłoni namyślił się i schował pod jąacn§ 0 słh' 

całą tą  godzinę nie wyrzekł prawie i J , ó1
w a , .s ta ł  po daw nemu opąrłszy się o wr -



szczurówka, K o no pków ka,  Korsów, K lśó w , K ro- 
•Jltn‘ko, K rynica , Krzeszowice, L a tosżyn ,  L u tńeń ,  
^midan, Nieinirów, R ab ka ,  S o io tw ina ,  SwośżOwfSfc, 

“ezawnica, S zk to ,  T ruskaw iec ,  W iel iczka , W yso­
k i  /a b o k ru tk i  i Żegestów . Nowe czasopismo p. t. 
’Z dro jow iska ,v w ydaw ane w K rakow ie  p rzez  lęka ­
my: L u tos tańsk iego ,  Z aborow skiego  i ZielenieWr 
a leS»>, ma za(j a n je m e ty lko  obzna jom ić  publicz­

c e  z  po łożen iem , w łasnośc iam i i sk u tk a m i  wy- 
frnych galicyjskich, a  za  granicą, t a k  m a ło  zna-  

"ych źródeł ,  ale ta k że  zwrócić uw agę a d m in is t ra -  
kąpielowych n a  w łaściwe śro d k i  w celu podnie- 

i nT*Kte»»ń& z kdhifoYtĆm w ła ś iW y ć h  &t-
“ ładów.
„ W e d łu g  K ijewl. od u k a z a h ia  się Cholery do 

j maja (12 czerw ca)  r. b.,  z ach o ro w a ło  w Kijo- 
l® osób 1317* w yzdrow ia ło  24*2, u m a r ło  532, do 
(^4) cze rw ca  pozostaw ało  Chorych 44 3  osób.

H I S T O R Y C Z N I  O B tS

*l*którjcb miast gubrrnjl Kaliskiej

i sąsiednich.

{Giąg czw arty).

t l i  M iasteczko K oźm inek, nad  rz e k ą  SW endrną,
® 2 '/« tuih od Kalisza. Aż do X IV  w ieku b y ł  

. a.silością rząd o w ą  W r .  1329 d a ro w a ł  j e  Ka- 
‘mierz Wielki B a r to szow i de  W essenberg .  Ju ż  
le ,ic tas K oźm inek był miastćcf(ciem i r z ą d z i ł  się 

prawem m ag d e b u rsk ie m . P o  śm ierc i  k ró la  Lu- 
'wika (1382) Z y g m u n t  m a r g ra b ia  B ra n d e b u rs k i  
rolem o brany  od je d u e j  części n a ro d u  polskiego, 
uc% oręża  z d o b y ł  K oźm inek  w łasność  wyraienio- 

B ar to sza  W ess e n b u rg a  p rzec iw nika  swego. 
artosz zeb raw szy  wojsko dość liczne, w y g n a ł  
hiego za ło g ę  Z y g m u n ta .  K oźm inek  nie d łu g o  

^ s taw a ł  w ręk u  W essenbergów , synowie bowiem 
a rto s ta  sp rzeda li  tę  in a |ę tu ośc  w r. 1431 W o j-  

»» o w* z Pakości ,  c h o rą ż e m u  inow roc ław sk iem u  
.3 0 0 0  grzyw ien . W r. 1455, now a K oźm ink a  

* . ' “dz iczka  K a ta r z y n a  de  W aldowo, ż o n a  J a u a  
raski, s p r z e d a ła  ten  m a ją te k  s iostrze  swej M a ł­

gorzacie księżnie Racvborskiej:. Talt dziedziców 
‘"ieniając rzeczone d o b ra  przeszły  w ro k u  1477 
' J a n a  księcia O paw skiego , w ręce  S ta n is ła w a  

1 „ ’'0 l'Oga, wojewody pazuańsk iego  w sum mie 
i00o czerw onych  z ło tych . Z tych J a k u b  O s tro -  

g e n e ra ł  wielkopolski, p rzy jąw śzy  wyztiauie  
, ^ aci Czeskich, o d e b ra ł  tu  k a to l ik om  około  rok u  

kościół, i o d d a ł  go w raz  z wszelk iemi jego 
‘‘duszami now ym w spółw yznawcom  swoim. W ów - 

Zas s ły n ą ł  K oźm inek  szko łam i p ro te s tau c k iem i ,  
*czególuió> pód  rząd am i s ław n ego  m a te m a ty k a  
rzebskiego S tan is ław a .  T u  o d b y ła  się w r. 1555 

Mośna w dziejach u n ja  rel ig i jna  między k a lw ina -  
11 d»a łopolskimi i b raćm i czesk im i (H u ssy tam i) ,  

’wiglknpolsie zam ieszka łym i.  N a te in  z e b ran iu  
1 0  '"d^rząśn ien iu  zobopolnie w yznan ia  w iary , przy- 
kó# . 'edn us<'ai» y  d la  o b u  ka tech izm , p ieśni i inne  
w°»cielde księgi; tu  rów nież  postanow iono  wcią- 
r ^ ć  do z jednoczen ia  kościoły  re fo rm ow ane  w Li- 

.le- B yła  naw e : około  r. 15t» 1 d r u k a r n ia  w tera 
Teście, a l8 n je d .u g u  t r w a ła .  M ias teczko  Koźmi- 

^ j n i a ł o  w X V I wueku między innem i k i lka  ro-

° (1l'owia(ia ł na  wy rźń ty  mego fu r m a n a  i dość  c h ło ­
pi Pożegna ł się ze m ną .
“ b powrocie spos trzeg łem ,’ żft mój Jećofej znów 

łft Z . humorze.. .  I  w  sam ej rzeczy, nic  w ca- 
J M *  de z jedzen ia  nie z n a laz ł ,  kon i nie m ia ł  
oh\m n a Po‘ć. W yjechaliśm y z n iezadow olen iem , 
k J,awia jącem  ,się n aw e t  na  jeg o  szyi, s iedzia ł  na  
^uz*o i s t rach)  t a k  chc ia ł  ze  m n ą  porozm aw iać  i 

^ k i w a n i u  p ierwszego z mej s t ro n y  py tan ia ,  
^ “ icza ł się c ichym w pó łg ło su  m ruczen iem  i 
pouczttjącenjj.  a  n iek iedy  złoś tiwem i u w a g am i zw ró- 
p  “emi do koni. „W ie ś ,” m ru cza ł ,  j a k a  to  wieśl 

rosBem c h o c ia ż 'o  kwaĄ i tk w as tf  nie masz. Ach 
/  Bożo 1... A woda, p ro s to — tfy !  i s p lu n ą ł  g łośno , 

“ i ogórków, an i  kw asu  nie ma. No ty , p r z y d a ł  
j a OSao’ zw raca jąc  się do p raw ego  p rzy p rzężn eg o ,  
ni c,,eh‘e znam  poczw aro  j a k a ś ,  lubisz się pieścić, 
j . e bój się!.... (I  u d e rz y ł  go ba tem ).  Ze wszyst- 

em Z b a łam u c ił  się koń, a ja k i e  to  w przód  było  
** "'olne bydle... 1 No, no, og ląda j się...
7 P ow iedz  mi, ozwajtem s ię  do niego, co to

człowiek z tego  K a ss ja u a ?
Jerofej nie  z a ra z  mi o d p o w ie d z ia ł , !b y ł  bowiem 

P wolny i myślący, lecz n a ty c h m ia s t  o d g a d łem , że 
l e py tan ie  go ucieszyło i uspokoiło .

, Pch ła ,  o dpow iedz ia ł  sza rp n ąw szy  lejcami.
“ «iwny człow iek, i s tu y  p rzy g łu p i .  T ak iego  c u d a -

dzin  sztóóćfcftih, t r d 'd d i ^ y c h  s ię  łk i id ld ih ,  k tó ry  
w tern miejscu  dosyć by ł  kw itn ącym , z powodu: 
że kupcy  ja d ą c y  z P russ  d o B z lą z k a ,  Morawji, 
Czech i" t .  d. i na  powrót,  nie  mogli tego miejsca 
mijać, s tosow nie  do p rzyw ile ju  Z y g m u n ta  A u g us ta  
z ro k u  1553, B y ł  tam  z a m e k  w zniesiony p rzez  
Ostrorogów . K oźm inek  m iasteczko  d rew niane ,  czę­
s to  gorza ł ,  często  s t a w a ł  się łu p e m  w ew nę trzny ch  
n ie snasek  i n a j ^ d ó w  obcego pieprzy jac ie la ,  gdyż 
ta k im  b y ł  los w szystk ich  m ias t  i m ia s te czek  n a ­
szych. W r. 1608 sdhroufjb  s $  d o 'K o ź m in k i  wie­
lu  m ieszkańców  Kalisza, gdzie  m orow e pow ietrze  
g rassow ało ,  i t a m  kiftvfezhs fa l M  g rodzk ie  z K ali­
sza  p r z e u ie j io u o . , Po  g o t o  \6 25 ^ K o źu } in ek  p rz e ­
szed ł  w ręce  familji ka to l ick ie j ,  kościół brac i cze­
sk ich  nap o w ró t  ka to l ikó rn  óddhhy  zo s ta ł ,  różno- 
wierCów zaś ca łk iem  z m iastoczkk  w yrugow ano.

18, Staw iszyn , S tav is im u m , E sta f iszyn ,  m iędzy 
W a r t ą  a  P ro sn ą ,  miasto  w odami oblane , o 2%  
mlii Od K alisza ,  m iało  s t a ro s tw o  riiegrodówe. Był 
tu  w X II  w ieku zam ek , zniszczony ra z e m  z c a łą  
o sa d ą  w r, 1303 p rz ez  W iten esa  w. książęc ia  L i ­
tewskiego. Z tą d  Lic wini zwrócili się nie  s ięga jąc  
ju ż  w ojew ództw a poznańsk iego . Krzyżacy r. 1331 
z rabow ali  i s p | l i l i  m iędzy ihlięftii i to  mląsto , k tó ­
re  K az im ierz  W . pó o d b ud ow an iu  mureij l opasał .  
K ośció ł t u t e j s z ^  farny , m d ro w au y  zajęli k a to l ikom  
około  r. 1360 b rac ia  czescy, i do końca  X V I wie­
ku do trzym al i .

{D alszy iiąg  nastifpi).
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P U t l Ę C i  tfZą 15
StanistaWd Moriiiisżki.

Ju ż  u m a r ł  n a ta  H o ą iu sz k o —i w z im nej m o-gile 
L e ijr  p ie rś  je g o  z im n a —d a w n ie j ta k  g o rą c a ,
Że  te  z iem sk ie , w  n ieb i -ńskie  z a m ie n ia ła  ch w ile  
I  n a tc h n ie n ie m  w z b i ja ła —w  n a tc h n ie n ie  b ez  k o ń ca . 
T J m a r ł -n a  zim nej p ie rs i z im n a  d ło ń  sp o c zę ła ,
Ja k b y  n o w eg p  tę tn a , tapą c z e k a ła  w g ro b ie  —
D a re m n ie  -  ś m ie r ć . na w iek i ją ro z e m  ae rce  śc ię ło  
I  c h o d z ić  M f t Ą  (M e c ló m  k a z a ła  w  ża ło b ie .

Z a m ilk n ą ł ihąż  n a tc h n io n y — i B la u re m  u  czo ła  
A  w s e rc u  z s k a rb e m  u czu ć  i w ia ry  i cno ty  
P o sz e d ł z ę ty ó źem -an io łem  do k ra in y  z ło te j,
G dzie  w ieczn e  sz częśc ie  m ie sz k a —b rzm i n u ta  w eso ła .
O n o d sz e d ł nam  z b y t w c z e śn ie —lecz  w  życ ia  p o d ro ży , 
K to do  s ła w y  iść  m u si p rz e z  o s ty  i g ło ^ i 
Ł z - n i ą .  w  k- lica  z n a jd u je  ty lk o  k o lc e  róży ,
T-ei? m m  u sz e d ł p ó ł ży c ia— d o b ie g ł  ży c ia  d ro g i.

ifom U śźko  z a ż n a ł n ie ra z  có s ą  z iem sk ie  c iećn ie ...
Z  riiógb sz y d z iła  w  oczy  d o la  n ie ż y c z liw a —
J e d n a k  n ie  u p a d ł d u c h e m — d o b ie g ł k re su  w ie rn ie ,
A  d z iś .,, a  dz is pp  tr ild a c ji W c h w a lę  ęd p o c z y w ą .
O n sk o ń c z y ł—le c z  zo s ta w ił n ą  te j  n ę d zn e j z iom i 
B ie d k ą  ń tó lĄ  i 1 d robn i- s ie ro ty ,
Co d ło ń m i ń ie d o ś ta tk li o b ję to  b lad em i,
Ś lą  ekargli w  łz y  sp o w ite  do  k ra in y  z ło te j.

My w ięc  s e rc e  w sp ó łc z u c ia  o d d a jm y  ro d z in ie  
D ro g ie g o  n am  n a  w iek i g ę s la rz a -p o e ty —
Co ?5rł  -  c i e r p i a ł - p n e o w a ł  d la  św ia ta  je d y n ie ,
C h o ć  z im n em  za p ie śń  se rc e m  św ia t  p ł a c i ł - n i e s t e t y ! 
C h lu b ą  b ęd z ie  to  d la  n iis —ja k  za  l a t  ty s ią c e ,
G dy m oże w  księgach ' św ia ta  ty lk o  b ę d ż le m  ży li, 
Bzeknąi! lud y : P o lacy  m ie li łz y  g o rą c e  
1 ro d z ią y  sw y ch  m is trz ó w  w s p i e r a l i - i  czc ilij

S. M . W itk.....:

k a  ule łat»ib‘ znaleźć d rug iego .  On ni m nie j ,  ni 
więcej, j a k  nasz  jasn o -g n iady ,  zupe łn ie  się popsuł. . .  
to  j e s t ,  odzw ycza ił  się od roboty. No i m a  się 
rozum ieć, j a k i  z niego p racow nik ,  w czera tu  d u ­
sza  się trzy m a ,  no a  w szystko  taki . . . .  O n  ju ż  od 
dziec ieństw a  taki.  Z począ tku  z s t ry jam i  swoimi 
n a  fu r m a n k i  się w yn a jm ow ał,  m ia ł  t r z y  p a ry  k o ­
ni,  a le  p o tem  snać  inu s i ę ł o  sp rzy k rzy ło ,  rzucił.  
P o c z ą ł  w d om u siedzieć, ale i w dom u  nie us ie ­
dz ia ł ,  t a k i  ju ż  niespokojny, zw yczajnie  j a k  pch la .  
Na pana ,  dzięki Bogu, t r a f i ł  do brego ,  nie p rzy ­
m u s z a ł  go do niczego. I od tego  czasu  k o ła cz e  
się jak  b łę d n a  owca. I  t a k i  dz iw ny, Bóg go wie, 
to  milczy j a k  pień, to  n a raz  zag ad a ,  a  co g ada ,  Bóg 
go raczy  wiedzieć. Czyby to  by ło  ju ż  ta k ie  
usposob ien ie?  Nie, to  nie usposobienie .  B ezro- 
zum ny  człowiek, da li Bóg bez ro zum n y .  Śpiewa 
je d n a k ż e  d obrze .  T a k  pow ażnie,  niczego, niczego.

—  A cóż,1 on leczy p o d ob no ?
—  G d z ie 'o n  t a m ; leczy!.,. Gdzie ^jemu! T ak i

cz łow iek! Mhie jed n ak ż e  z żó ł taczk i  w yleczy ł.....
Gdzie  j e m u l  g łup iec  w ie ru tn y  g łup iec .

—  Off d a w n a  Vó‘" z n a le ?
—  O ! ju ż  b a rdzo  d tw n o .  M ieszka ł  k iedyś 

w P ięknej-M ieczy, w sąs iedztw ie  Syczówki.
—  A ta  dz iew czynka  Anusia ,  cośmy j ą  w le- 

sie spotkali ,  czy to  jego k re w n a ?

Przegląd  polityczny.
W a lk a  między r z ą d e m  cesarsko-n iem ipckim  

S to l icą  A posto lską , p r z y b ie ia  coraz o s t rze jszy  c h a ­
ra  i t e r .  N ajw iększe  rozd rażn ien ie  w sfe rach  n a j­
wyższych w B erlin ie  sp ra w i ia  p rzepo w iedn ia  P a ­
pieża, że rozros ły  świeżo kolos nowego p a ń s tw a  
niemieckiego w kró tce  run ie :  Z tein żywszeiri też  
zadow oleniem , rzą d  berliński s tw ie rd z a  solid i r n o ś ć  
in te resów  W ło ch  i Niemiec we wspólnej w a o e  ze 
S to l icą  A posto lską .  O rg a n  p. B ism arck  ta g  r o z ­
poczyna swój p rzeg ląd  polityczny w czorajszy:

„G d y  ca ły  w id n ok rąg  poli tyczny E u ro p y  p r z e d ­
s taw ia  widoki pokojow e, jak ic h  może od d z ie s ią t ­
ków la t  nie byw ało , R zym  pap iezk i s t a r a  się, że- 
oy św ia t  nie u ż y w a ł  tego pokoju. Z gorl iw ośc ią  
m ogącą  ty lko  po li tow anie  lub żal obudzić .  W a ty ­
k an  i jeg o  o rg a n a  s ie ją  n iezgody we w szystk ich  
k ra jach ,  w szędy w yw o m ją  za ta rg i ,  i ze wszystkie- 
rai n iem al rz ąd am i p ro w ąd zą  wojnę, używ ając  dó 
niej wsźelkich środków  ja k i e  m a ją  pod r ę k ą : !łl* t8 

P r a s a  e u ro p e j sk a  wciąż żywo się z a jm u je  p rzy ­
sz łym  z jaz dem  m onarchów  w Berlinie ,  i c o raz  
w iększą  n a d a je  m u  donios łość  po li tyczuą .  Sc/d. 
Ztng. w k o resp o u d en c ji  z B er l in a  zaw iadam ia  że 
cesarz  Wilhelm, k tó ry  ja k  wiadomo, p rzed  tym  z ja ­
zdem, u d a  się do G aste in , z a b ie ra  ta m  z sobą  
księcia B ism arck ,  o raz  ca ły  g ab iu e t  d yp lom atyczny  
i wojskowy. T a  k u ra c ja  w GaStejriió będzie więc 
UV,ała c h a ra k t e r  p rzew ażn ie  polityczny; T enże  ko­
re s p o n d e n t  doda je ,  iż n ^  dwonze w iedepskiiń  (Soz-i 
s t rzygn ię to ,  że i c e sa rzow a ,  a u s t r j a c k a  przy jm ie  
zńprdszeń ie  cesarzh, Wilheirńa i u da  się do B er l i ­
na. In ne  dzieiińiki m ów ią o w spóicżesuej w iżycie 1 
k ró la  w łoskiego n a  dw orze  cesarsko  niem ieckim. 
N ąkopiec  j a k o  cu r io sum  p rzy tac zam y  wiadomość 
w ęgiersk iego  Lloydu,, że  i książę  se rb sk i ,  k tó ry  
w duiu  2 2  s ie rp n ia  zo s tan ie  pe łno le tn im , i b y n a j ­
mniej nie podziela  k ie ru n k u  pyli tycznegó  swojej 
regencj i ,  ftńi ra z e m  z Cesarzem  au s t r ja ć k irn  u k a ­
z a ć .  sSę w B erlin ięuea iu i  B ; IflteJW

Cp :do poli tycznego  znaczen ia  owego zjazdjti jpr&n 
sa e u ro p e jsk a  zgodnie  widzi w nim dowód u m o­
cn ien ia  p rzy jac ie lsk ich  s tosunków  A u str j i  z P r u s a ­
mi, chociaż nie sądzi, że te  s to sunk i  p rz y b ra ły  ju ż  
lub m a ją  w k ró tce  p rz y b ra ć  c h a r a k t e r  zaczepno- 
od po rneg o  p rzy m ie rza .  L ondyńsk i Standard  p r z y ­
zna je  je d n ak ,  ż e j e ś t  tro c h ę  praw dy  w pog łoskach  
o te in  p rzym ierzu ;  gdyż  ja k  pow iada, książę  Bis­
m a rc k  j e s t  zby t  m ądrym  politykiem 'aby z a n ie d n a ł  

^ u ż y tk o w a n ia  dyplom acji  i m ili ta rne j po tęg i A u- 
is tr j i .  J>inflb9 n q 8  o b  U fĄ  n in u - iy  iąt.f>rn -, i 

Ż d rug ie j  zaś  s t ron y ,  dod a je  Standard  A u s tr j i  
tyie. n iebezp ieczeństw  z a g ra ż a  o d ,w sch o d u ,  a ta k  
m ało  od P ru s  a lbo  raczej od  Niemiec, że cesarz  
F ra n c i s z e k  Jó ze f  chę tn ie  u s łu c h a  propożyci) p rzy-  
jacielskifclr z pruskiego! obozu. (z G. P .)

L (S-S-itiŁJu-------------------- :----------
O g ło sze n ia .

■ ia łO ei  —    —>— ‘ " 1 1  ** ~
Z gu b ion o  z ło ta  sy lw e tk ę

w k sz ta łc ie  ks iążeczki i k lu czy k  z ło - 
t y  p rzy  m a ły m  łań cuszk u .  U prasza  się o o ld a -  
n ie rzeczonych  p rzedm io tów  z a  w y n a g r o d z e ­
n i e m  do h o te lu  W. E j tn e ra .  (283)

Jerofe j spo j rza ł  n a  m nie  p rzez  ram ie  i roz- 
śm ja ł się na ca łe  g ą rd ło .  * ,1.

  He!.. .  k rew na .  O na  s ie ro ta  , m a tk i  nie m a
ba i , n i e  wiaęlomo, ktej; b y ła  jej m a tk ą .  A m usi 
byc jeg o  k re w n ą ,  ba rdzo  do niego pod ph na .r j. B a  
i m ieszka  u niego. D zie lna  dz iew ucha ,  hie m a 
co mówić ś l iczna  dz iew ucha ,  i s ta ry  je j  p ilnu je  
j a k  oka  w głowie, ś l iczna  dziew ka. Pńn  te m u  
nie u p ie r z y s z ,  przecież je m u  się p rzyw idz ia ło  sw o­
j ą  A nusię  uczyć ęzytać.,.  J u ż  po nim to się m o­
żna tego  sptjdżiewać, to  pzłowiek m e zw yczajny. 
N ies ta teczn y  tak i ,  n ieprzyzw oity  nawet,.. . Ę ,  e,  e j ,  
n k raz  p ć z e rw a ł  mój k u c z e r  z a t r z y m u ją c  konie, 
p rzechy l i ł  s ię n a  bok  i począ ł  węszyć pow ie trze .  
J a k b y  spa len iznę  s ły c h a ć ?  I s to tn ie !  J u ż  te  n o ­
we osi.... A przecież sm arow ałem .. . .  P ó jdę  wody 
poszukać,  a leż o to  i s t ru m y k .

I  Je rofe j  zwolna z laz ł  z koz ła ,  o d w iąza ł  wia­
d ro ,  p oszed ł do s t ru m ien ia ,  a  wróciwszy, z : p rzy ­
je m n o ś c i ą ' s ł u c h a ł  syczen ia  buksy  od ko ła  polanej 
n ag le  wodą...  N a  p rz e s t rz e n i  ja k ic h  dzies ięciu  
w iors t,  sześć raz y  p rzychodziło  mu Oblewać ro z ­
pa loną  oś, i ju ż  zup e łn ie  się śc iem niło  gdy w ró­
ciliśmy do dom u.
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Kalendarz Rolniczy
w y daw any  od l a t  t r z e c h  s t a ra n ie m  A dam a  Mie- 
czynskiego, na  rok  1873 wyjdzie  wcześniej j a k  
w la ta c h  pop rzedn ich  n a  widok publiczny . P r z y ­
w raca  się część II  a  in fo rm acy jna ,  w ro k u  1872 
pom in ię ta ,  do k tóre j  panowie ziem ian ie ,  o raz  fa- 
b ry k au c i  n a rzędz i  rolniczych, k s ięg a rze  w y d a ją c y  
d z ie lą  gospodarsk ie ,  o raz  wszelkiego ro d za ju  p r z e ­
mysłowcy, k tó ry ch  za jęc ia  m a ją  zw iązek  z ro ln ic­
tw em , o g ło szen ia  swe p rzed  1 p aź d z ie rn ik a  187.'  
ro k u  w prost  pod ad re s e m  R ed ak c j i  „ G a z e ty  R o l­
niczej ulica Solna JVi 715, n a d sy ła ć  zechcą, d o ­
łą c z a ją c  m in im um  rs. 5 , j a k o  kosz ta  d ru k u ,  za  j e ­
d n ą  s t ronn icę ,  lub  s tosunkow o więcej odnośn ie  do 
liczby s t ro n u ic  ja k ie  og łoszen ie  za jm ie .

„ K a le n d a rz  R oln iczy” d ru k u je  się w 300 0  e g ­
zem plarzy ,  na  rok  1872 z u p e łn ie  z h an d lu  k s ię ­
g a rsk ieg o  w yczerpany  zosta ł .

P r e n u m e ra t a  na r. 1873 p rzy jm u je  się w s to ­
su n k u  rs. 1 (z łp .  6  g r .  2 0 ) w raz  z kosz tam i orze-
syłki. (6—i)

Mieszkanie Kawalerskie
obok hotelu  B e r liń sk ie g o  w  K a li ­
szu  od ł r u n tu  na  pierws/.em p ię t r z e  j e s t  każue- 
go czasu do o dstąp ieu ia .  Bliższa w iadomość w k a n ­
to rze  tegoż ho te lu .  ( 2 7 7 — 3  g j

W y k w alif ik ow ana  p rzez  W ła d z ę  N au k ow ą

n a u c z  y  c i e l k  a
wy zsz a

HELENA DĄBROW SKA  
daw niej  N ow olecka , 

w  W a rs z a w ie  K rakow sk ie  Przedm ieśc ie  Nr. 38 
w p ros t  P lacu Sask iego , umieszcza guw ernan tk i ,  
g u w ern e ró w  i bony różnej n a rodow ośc i  i z rozmai- 
ty m  stopniem uksztalcenia . (2 7 9 -8 -2 )

l l H H m

W  Dominium 
Chocim pod Dobrą,
jest do sprzedania każdego czasu para ko­
ni karogniadych, pól krwi angielskich, 
sprzężnych, trzechcalow ych, zupełnie uje­
żdżonych w zaprzęgu i pod wierzchem t j. 
ogier lat 4 i klacz lat 5; cena stała  za 
parę rs. 600. W idzieć je  m ożna każdej 
chwili na miejscu. Tam że jest na

U *» Olki j .
upraszam . 

(286)

Z a w iad am iam  S za n o w n ą  Publiczność, 
iż m ieszkan ie  moje p rzen ios łem  z do- 
nu W. P ucha lsk iego ,  do dom u W.Mia- 

I  n a d a l  o ła s k a w e  względy Szan. Pobi­
ły .  C i a l c i t i c z  

f a b r y k a u t  obuw ia  damskiego.

IM B

LICYTACJA.
Z pow odu zw inięc ia  g o sp o d a rs tw a  ^  

w O pojow icach  pod W ielun iem  i w sku 
tek tego trans lokac ji  do miasta, odbędz ie  §S 
się licy tac ja  w  % |  i e l i m l u  w dniu 23 ^
L ipca  r. b. R óżne  sp rzę ty  gospodarsk ie ,  
bryczki,  m iedziane  naczynia ,  nieco szkła 
i porce lany ,  póściel, futrh, m eble  ró żn e ,  P
s r e b rn a  wielką ta c a  i juibyvk, o rą?  forte- HŚ

  8prze- j®| PIHn hisrthii jhWńe^n R oyal dokonały, §jj
daż B U C H A J  H O L E N D E R S K I  pełnej krwi ,rlilło u iy w a «y» z p ie rw szorzędne j zagra- I*

w łasnego chow u, p o c h o d z ą  z ,a ss ,  b j - ' g  L K V P'” '
d ła Księcia na Pszczynie (Fiirst von Pless) ' l i s  można co dn 1

na Szląsku, wieku 18 m iesięcy cena stała i H H m U i i H i i j t e g s t  folwarku, 
rs. i5 .  A irs  o I---------------- —— —--------------------------------------------1

W A ŻN A  W IA D O M O ŚĆ  DLA AMA­
TORÓ W  i K E K O N W A ^ S C E N I Ó W . j  

H ande l  Win podpisanego o t r z y m a ł  * 
znaczną, partję p iw a  zagraniczni*'
g o  z n as tę p u jący ch  miejscowości:

G R O D Z IS K IE  (G esu u d h e i ts -B ie r) ,  
D R E Z D E Ń S K IE  (Waldschló-tschen) 
B A W A R S K IE  p raw dziw e 1 C ulm bacher) ,
W IE D E N S K IE  (D re h e ra b  
P IW O  K OB YŁO  P O L S K IE ,  o ryginalne ,

„ B E L G IJS K IE ,  o ry g ina lne  (Faro),  
daż  odbyw a się na bu te lk i  w h an d lu  tnoiw 

i na  żewrlątrz .  t

H and lu jącym  b io rącym  w naczyniach  lub  w bu­
te lkach ,  o ds tęp u je  się rab a t .

S T A N IS Ł A W  R O S E N T H A L ,

(214 -1 3  9) w K aliszu  ulica S u k ienn icza  X

(2  03-8-5)

Dom

Na fo lw arku  H ypinek  jes t do  w y p u s z c z e n i a  
n a  la t  t rzy

Zakład Mleczny,
- z m lekiem o d 3 0 - t u  krów, p rzyzw oitem  pomiesżkS' 
jn iem ,  p iw nicam i i lodownią. Za cenę  najprzystę­
pniejszą, od d. 1 lipca r. b .  W iadom ość  powzi?£ 
można, co do w a ru n k ó w  k o n t r a k tu ,  u dziet-żawcf 
ł “ “ * ( 2 5 6 - 3 - 3 )

Różne Meble X' do sp rz e d a n ia  każd ego  czasd .  ..........
W iadom ość w d o m u  A? 57 ,  n a  1-em  p ię t rze ,  przy  
ulicy W arszaw sk ie j .  ( 2 7 3 - 4 - 3 )

i 2 morgi gruntu jest do sprzedania na 
Tyócu przy samej rzece SW ĘD RNA przy 
szosie, za cenę rsr. 850 , sk łada się z 6-ciu  
pokci i stodoły. B liższe wiadom ości u F la­
sza J)9. 326 przy ulicy Piskorzew skiej.

(2 8 2 -2 -2 )

Z Zawia

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 6 lipca 1872 r.

a W m. S ie rad zu  j e s t  do sp rze d a n ia  «lom 
piętrow y z wszelkiemi wygodami, ogrodem , 
s ta jn ią ,  chlewami, d rw aln ik iem  i s to d o łą  puc 
b a rd z o  korzy s tn e in i  w a ru nk am i.  Bliższa w iado 
mość w S ieradzu ,  w han d lu  win p. B erg e ra .

(27 4  3-3)

0  Zaw iadam iam  osoby  in te ressow ane ,  źe obe- V 
'  cnie po w ystaw ien iu  i za tw ie rdzen iu  kaucji ^  

za  skutki z u rzędow an ia  w yn ikn ąć  m ogące ,  
p rzez W łaśc iw ą  W ładz ę  z dniem 1 L ipca 
t. r. do u rzędo w an ia  p rzy w ró c o n y  zostałem.

A. J .  L U B IN K O W S K I, 
(280-3-3) K om ornik  T ry b u n a łu  Kaliskiego.

Jest do sprzedania w  Sieradzu,

[z  wolnej ręki (Jyjjj p a p ^ r o W Y  
ze sklepem  handlowym, officyną, zabudo­
waniam i gospodarskiemi i ogrodem; naprze­
ciw  kościoła  furnego; oraz plac sąsiedni 
do zabudowania, przy froncie ulicy "kolle- 
gjalnej. Dochodu rocznego rs. 400 . Cena 
rs. 5000 . W iadom ość u w łaścicie la  pod 
48 w Sieradzu. (2 4 1 -4 -4 )

f i o s s c s j o
z obszernym  ogrodem , przy  ulicy W roc ław sk ie -  
p rzedm ieśc ie  pod Nr. 515 w Kaliszu, j e s t  k ażd ego  
czasu z w olnej ręki do sprzedania; bliższa w iado ­
m ość u w łaśc ic ie la  na miejscu. (2s>4)

C zw ar ty  t r a n s p o r t  p raw dziw ego  l łc i~  
d n ick  M onopole, n a d szed ł  do 
■handlu win pod f irm ą M . K. Itosen . 

Do tegoż h an d lu  z a raz  p o trzeb n y  j e s t  c h ło ­
p iec  p o rzą d n y ch  rodziców, k tó ry  oprócz w iad o ­
mości rea lnych  pos iada  ję z y k  n iem ieck i .  W iad o ­
mość w miejscu. ( 2 7 8 - 4 - 3 )

Do nowo o tw ie ra jącego  się

Ha n dl u  Ż e l a z a
p o trzeb n y  j e s t  U C Z E Ń  cbrześc ian in ,  k tó ryb y  u- 
kończył najm nie j k las  4. YYiadomość w R e d a k ­
cji „ k a l i s z a m n a . ” (2 85 -  2 - 1)

Monet, 1 papier,.

Pół-Im perjały  ro s s y js k ie ......................
Obligi skarbow e . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu  serji I. za rsr. 100 

» ii „  serji II. „  100
„ „ now e 5%  z r. 1869. . .

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziem sk. .
! Listy L ikw idacyjne za rs r . 100 . .
! Bilety B anku C esarstw a z ro k u  1860 

Nowa rossy js. pożyczka prem jo. 1864 
r . n , n , „ 1866

Akcje D rogi Zel. W arsz.-W icd. za szt.
u u n W arsz-B ydgosk ie j .
„  Głów. Tow. Ros. D róg Z e laz ..
ii D rogi Zelaz. W arsz.-Terospol.

Obligacjo Kolei Zelaz. T erespolskiej 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5 " /0 Listy Z astaw ne R ossyjskie . .

W artość  kup. od  L .Z . sta ry ch  k. 15 *

ii n » n o w y c h ,, 2 0 1
i, ,i „ Lik widać. „ 37

ż ą d a n o  p łs c o s ^

Rubie i kopićjG
- |  - i - ,
94 50 94

6:> 93
93 65 93
—  _ _ 100
78 50

j

78

96

120 25 119

— i — i 106 |
- r - i " I

10
25
■i0
20

25

65

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 ta la ro w y  2 m. 
Londyn: 1 funt sz terling  3 m. . 
Paryż: 300 franków  10 dn. . . .
Wiedcri: 150 florenów  i  m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m ......................
P e tersburg : 100 rsr. k ró tk i. . .

n ii o 3 pa.

109 50 108
/ 37 7

87 90 87
98 55 98
98 50 —
99 83
tm — —

to
35
0
33

E L A  TśrT T R lT ,
K o r z e n n y i  Win

w mieście Kaliszu  p rzy  ulicy R yn ek  pod J\ś 15, 
od l a t  k i lk un as tu  egzy s tu jący ,  j e s t  do sp rz e d a n ia  
z wolnej ręki,  z a raz  lub  od 1 lipca 1872 r  ; b liż­
sze szczegóły  d o tyczące  sp rzedaży ,  pow ziąść  m o ­
żna  na miejscu u właściciela  h an d lu
2 4 5 —8-6) W o jc ie ch  Szym an ow sk i,

Dnia 8-go t 9-go Lipca.

Termometr*

W czo ra j. 
Dziś . .

Ciepła 
z rana

12
15

1 Ciepł* 
w połud.

24
25

B a r
Wczoraj: 1 ,
Dziś- 1 S ta ła  pogoda.

e t r

Redaktor, J , T a ń sk i. —
W drukarni Wydawcy, W. Hiudemitha. -  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


